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Siła — ład — 
zjednoczenie. 


Trzy najgłówniejsze zagadnienia Polski. 


„Najwyższym i najdonioślejszym akcentem 
zjazdów legionowych był zawsze hołd dla „Ko- 
mendanta* — powiedział w Krakowie Wódz 
Naczelny, Marszałek Smigły-Rydz. 

Hołdowali mu towarzysze broni, wykonawcy 
rozkazów hołdowali' Temu, na którego „czole 
chmurzyła się najwyższa troska, jaśniała naj- 
twardsza decyzja'*. 

Dziś niestety składać hołd mogą tylko 
Jego pamięci... Spoczywa od przeszło dwu lat 
między królami, wodzami i wieszczemi... 

A jednak mimo, że niemasz Go między 
żyjącymi, że między towarzyszamy. broni nie 
ukazuje się już Jego sina kurtka, Jego macie- 
jówka, że nie prężą się pas Nim w defiladzie 
starzy żołnierze, nie wykwita na Jego twarzy 
uśmiech, gdy snują się, otoczywszy Go, tysiące 
nici najdroższych wspomnień — nie przestał 
hołd dla Komendanta być „najwyższym i naj- 
bardziej podniosłym akcentem* zjazdów legio- 
nowych. 

I nie przestanie być po wieki, ilekroć na 
kalendarzu pojawi się cyfra: 6 sierpnia. Nie 
przestanie być, gdy w zaświaty odejdzie naj- 
młodszy z. uczestników 6 sierpnia 1914 roku. 
Nasi potomkowie podejmą tradycję legionową 
i hołd dla Komendanta będzie „najwyższym 
i najbardziej pedniosłym akcentem“ w każdą 
rocznicę sierpniową. 


Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że w dniu, 
w którym w Krakowie zjechali się najbliżsi to- 
warzysze bojów i wykonawców rozkazów Wiel- 
kiego Marszałka, Jego ideowy następca i stea- 
Żnik Idei Czynu, spojrzał na obecną naszą 
rzeczywistość, by z niej wysnuć wskazania na 
najbliższą przyszłość. 

Zawsze tak było na zjazdach legionowych. 
Zawsze na nich padały słowa, które znejdo- 
wały oddźwięk w milionach serc polskich f bu- 
dziły zastanowienie w milionach mózgów. 
Wielekroć tego zobrazowania rzeczywistości 
podejmował się Wielki Marszałek i Wódz Na- 
rodu. I tylko wówczas, gdy powstawała ja- 
kaś przeszkoda, lub wreszcie w ostatnich la- 
tach, gdy choroba trawiła organizm — stawał 
przed bracią legionową kte inny. 

Dziś to zadanie analizy otaczającej nas 
rzeczywistości i wysnucia z niej ideologicznych 
wskazań przypada temu, w którego „wypró- 
bowane ręce“ składał Wielki Marszałek roz- 
kazodawstwo i którego uczynił następcą i stra- 
żnikiem Idei Czynu. 

Marszałek Smigły-Rydz mówił w Krakowie 
jak to sam określił — w wielkich skrótach". 
Mówił rzeczy „proste“, gdyż — jak się wyta- 
ził — „wielkie rozstrzygnięcia są zawsze peoste". 
Wzniósł się ponad wszelakie „chimeryczne, 
fantastyczne doktryny”, by dotrzeć do istoty 
zagadnień, które wysunąć musimy na czoło, 
które uznać musimy za kategoryczny impera- 
tyw naszego bytu państwowego i narodowego. 

Trzy są takie zagadnienia: siła — ład 
i zjednoczenie, 

Musimy mieć „silną, dobrą armię, któraby 
gwarantówała pokój zewnętrzny. 

Musimy „utrzymać ład, porządek, pewność 
jutra i bezpieczeństwo w naszym Życiu we- 
wnętrzuym'. j 

Oto dwie pierwsze przesłanki: siła na ze- 
wnątrz, ład wewnątrz. 

Hasła te znajdą niewątpliwie najwyższy 
oddźwięk w społeczeństwie. Te „proste* praw- 
dy są peza zasięgiem wsłzelkiej dyskuśjł. Są 
pewnikami. Stanowią w syntetycznym skrócie 
to, eo wszyscy odczuwamy. ; 

Jednak: nie wystarcza ich oczywistość, nie 
wystaroza uznanie ich za pewnik, za abselutną 
prawdę. Trzeba sharmonizowania sił do wcię- 
lenia tych haseł w Życie. Trzęba współpracy 
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Wychodzi trzy razy tygodniowo: we wtorek, czwartek | sabote. 


czna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 złety. 
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i fantastyczności”, to niecąc 
ki i jeszcze większą nędzę". 
Marszałek Smigły-Rydz sprowadza myśl 
polityczną Polski na twardy grunt rzęczywis- 
tości. „Nadszedł czas podnieść przyłbicę, od- 
rzucić wszelki fałsz“. Powiada nam: siła i ład 
Są warunkami obrony Polski i rozwoju Polski. 
Osiągnąćsto możemy tylke w zjedneczeniu. 

Na tę drogę wstępując składamy hołd już 
nie w słowach tylko, a w czynie największemu 
w dziejach Polski Wodzowi, Józefowi Piłsud- 
skiemu, wykonujemy Jego testament. 


ludzi dobrej woli, charakteru i twórczych in- 
stynktów, byśmy istotnie zewrzeć mogli maxi- 
mum siły na zewnątrz i wytworzyć maximum 
ładu i bezpieczeństwa na wewnątrz. 

Stąd trzecie hasło : 

Musimy skonsolidować ideowo karny zespół 
ludzi, którzy już mają dość krętych i zatęch- 
łych dróg własnych najrozmaitszych ghett, 
albo tych, którzy młodzi wchodzą w życie, 
którzy chcą dla Polski pracować i którym na 
Polsce zależy“. | 


kroczyła doktryna 


Trzech dziennikarzy niemieckich wydalono z Londynu pod zarzutem szpiegostwa. 


LONDYN. „News Chronicle“ ogłasza wią- | nych stosunków prasowych pod tym samym 
domość, że trzech dziennikarzy niemieckich | kątem co Anglia. Oświadczenie to jest wy- 
otrzymało nakaz opuszczenia W. Brytanii w] raźną zapowiedzią, iż rząd Rzeszy nie cofnie 
przeciągu 14 dni. Wydalenie ich następuje się w razie potrzeby przed wysiedleniem z Nie- 
wskutek podejrzenia, iż uprawiali robotę szpie- | miec niektórych dziennikarzy angielskich. 
gowską. Szczególne znaczenie przywiązują w Berli- 
Wydaleni zostają: główny przedstawiciel | nie do faktycznego zlikwidowania przez władze 
wydawnictwa Scherla i korespondent „Lokal | angielskie działalności placówki londyńskiej — 
Anzeiger“ Werner Crome, jego pomocnik Wre- jednej z agencyj oficjalnych niemieckich którą 
de i korespondent drugorzędnej agencji praso- | była Zeitungs Dienst Graf Reischach*. Zwra- 
wej ,„Reischachzeitungsdenst* Langen. cają przy tym uwagę, iż odmowę zezwolenia 
Okoliczności, w jakich nastąpiła decyzja | pobytu zastosowane nie tylko do kierownika 
wydalenia powyższych trzech dziennikarzy nie- | placówki dr. Langena, lecz również do jego 
mieckich, mają być według „News Chronicle“ współpracowniczki, która zaledwie od dni 14-tu 
tak dla nich kompromitujące, że rząd Rzeszy | objęła swoje stanowisko. W tym fakcie widzą 
nie kwestionuje zarządzenia brytyjskiego. tu potwierdzenie podejrzenia, iż władzom an- 

+ y gielskim chodziło © zupełne sparaliżowanie 
działalności wspomnianej agencji. 

Na wybitne zaostrzenie atmosfery stosun- 
ków prasowych wpłynęły również komentarze 
„News Chronicle'* do ostatniej wymiany przy- 
jaznych przemówień między kanclerzem Hitle- 
rem a nowym ambasadorem narodowej 
Hiszpanii. 


W związku z wydalepiem dziennikarzy 
niemieckich z Londynu wybuchł między Ber- 
linem a Londynem poważny konflikt prasowy. 
W berlińskich kołach rządowych oświad- 
ozono, iż rząd Rzeszy jest głęboko dotknięty 
tymi zarządzeniami oraz dano do zrozumienia, 
iż strona niemiecka ustosupkuje się do wzajem- 
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Polscy harcerze podbili Holandię 
Trlumt harcerzy-żeglarzy i harcerzy-pilotów. 
HAGA. Cała prasa holenderska nie zdą- 
żyła jeszcze opublikować swoich pełnych en- 
tuzjazmu artykułów o obozie polskim i harce- 
rzach polskich na Jamboree w Vogelenzag, kie- 
dy otrzymała nowy zapas wrażeń z okazji 
przybycia „Zawiszy Czarnego“ do portu am- 
sterdamskiego. Na Holendrach, narodzie że- 
glarskim, przybycie „Zawiszy Czarnego“ wy- 
warło głębokie wrażenie, © czym świadczą 
niezwykle obszerne i szozegółowe artykuły 
i opisy statku. „Zawisza Czarny“ podbił sobie 
głównie dlatego serca Holendrów, ponieważ, 
jak stwierdzają artykuły, „jest to typ okrętu, 
którego flota holenderska już nie zna, bo go 
zapomniała, a przecież przodkowie dzisiejszych 
żeglarzy holenderskich na takich właśnie stat- 
kach zdobyli soebie sławę światową, niejednego 
zatem z nich zainteresuje zwiedzenie „Zawiszy 
Czarnego“, celem porównania, jak to dawniej 
ojcowie ich puszczali się na podbój mórz, a jak 
to obecnie podróżować można z wyrafinowanym 
bomfortem, którego przodkowie masi nie znal“. 
Wielkie zainteresowania budzą też nasi 
harcerze-lotnicy, obozujący na lotnisku Y pen- 
burg pod Hagą. Przedwczoraj przyglądał się 
ich startowi ks. Bernard, małżonek księżnej 
Jalianny. Oprócz tego zaproszono ich na loty 
szybowcowe na lotnisko szybowcowe w De 
Teuge, gdzie odbywają się obecnie holender- 
skie zawody szybowcowe. Tam odwiedził ich 
holenderski minister komunikacji dr. iné. van 
Buurem, sam entuzjasta lotnik i znawca lot- 
nictwa, który wygłosił do waszych harcerzy- 
lotników przemówienie. Ministrowi towarzy- 
szył dyrektor departamentu dla spraw lotnictwa, 
Ede van per Pals, przyjaciel Polski, którą od- 
wiedził w zeszłym roku. W rozmowie dyr. 
Ede van der Pals podkreślił, że z podróży tej 
zachował jak najmilsze wspomnienia. 
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Za co wytoczono proces 
„Gazecie Olsztyńskiej“? 


W dniu 1 sierpnia rb., na zebraniu poli- 
tycznym „Jungdeutsche Partei“ w Kozach pod 

ępólnem, sen. Wiesner, mówiąc o sprawach, 

związanych z życiem i działalnością kolonistów 

— Niemców na terenie b. Kongresówki, po- 

wiedział m. in. co następuje: 

„Nie jesteśmy żadnymi przybyszami na tej 
ziemi, która jest i pozostanie niemiecka tak 
długo, jak długo my jesteśmy i pozostaniemy 
Niemcami, gdyż stała się ona naszym krajem 
rodzinnym przez krew i pot wielu generacji, 
krajem, którego nikt nam wydrzeć nie zdoła, 
Raczej położymy życie nasze w obronie tej 
ziemi, a nie opuścimy jej“, 

W tym samym mniej więcej czasie władze 
niemieckie wytoczyły redaktorowi „Gazety Ol- 
sztyńskiej', Sewerynowi Pieniężnemu, sprawę 
sądową. z zagrożeniem skreślenia z listy zawo- 
dowych dziennikarzy (co równa się zupełnej 
likwidacji prasy polskiej na Warmii i Mazurach 
w najbliższym już czasie) za umieszczenie w 
„Gazecie Olsztyńskiej“ artykułu, który miał 
zakończenie treści następującej: 

„Niezliczonym masom naszych rodaków 
trzeba wszczepiać miłość świadomą do zgonu, 
miłość i przywiązanie do macierzy, której 
pola rozległe dotychcząs skrapla pot naszego 
wysiłku i naszej pracy. Zrodzić i utrwalić 
musi się w najszerszych masach naszych 
rodaków przekonanie, żeśmy nie dzierżawca- 
mi, sublokatorami tej ziemi, ale prawowitymi 
panami i właścicielami zagonu ojcowskiego*. 

Za wypowiedzenie indentycznych we ior- 

mie, choć w istocie swej posiadających całkiem 
różne wartości, słów u nas w.Polsce sen. Wies- 
nerowi nikt nie powiedział żadnego przykrego 
słowa, w Niemczech zaś p. red. Pieniężnego 
czeka za podobną enuncjację sprawa sądowa. | 


Marsz 50.000 żółtych 


komunistów 
Wojny nie da się już uniknąć 


LONYN. W poniedziałek odbyło się dru- 
gie posiedzenie chińskiej rady wojennej. Wszys- 
oy dowódcy i gubernatorzy prowincyj zapew- 
nili marszałka Czang - Kai - Szeka o całkowi- 
tym poparciu w wojnie z Japonią. W wyniku 
narad uchwalono rozpoczęcie zbrojnego na wiel- 
ką skalę kontrataku celem odebrania zajętych 
przez wojska japońskie terytoriów wokół Tien- 
tsinu i Pekinu. 

Z Tokio donoszą że uchwała ta jest już 
wykonana. Wzdłaź linii kolejowej Pekin — 
Tientsin posuwa się 6 dywizji chińskich, które 
dotarły już do Maczang, miasta położonego w 
odiegłości 70 km od Tientsinu. 

Wojska te liczą z górą 50.000 dobrze uz- 
brojonych i wyekwipowanych w nowoczesny 
materiał wojenny żołnłórze, składają się z bit- 
nych oddziałów komunietycznych. 

Nadzieje na pokojowe załatwienie konfiktu 
gą zupełnie nikłe. Ambasador Japoński Kawa- 
goe, który jechał do Nankinu, aby wszcząć ro- 
kowania z rządem chińskim, zatrzymał się w 
Szanghaju. Japońskie ministerstwo spraw woj- 
akowych określa obecną sytuację, jako bardziej 
krytyczną, niż w dniach, kiedy toczyłyły się 
walki pod Pekinem i Tientsinem. 

Dowodem powagi sytuacji jest fakt, że ja- 
pońska rada ministrów postanowiła odbywać 
posiedźenie cedziennie. 

Ewakuacja obywateli japońskich z całego 
rejonu rzeki Yang-Tse została już ukończona. 
Wycofano również stacjonowane w Hankau dwa 
japońskie okręty wojenne. W Chinach południo- 
wych ewakuowano na razie dzieci i kobiety 
japońskie. 

Wobec zniknięcia nadziei na porozumienie, 
Japonia postanowiła powiększyć garnizony 
północne-chińskie. Z portów japońskich wyjeż- 
dżają dwie pełne dywizje, które już w najbliż- 
szych dniach wyłądują w Tientsinie. 


Wszyscy Niemcy dostaną maski gazowe 


BERLIN. W myśl zarządzenia ministra 
lotnictwa gen. Goeringa w najbliższym czasie 
rozpocznie się masowa sprzedaż po taniej cenie 
nowego typu maski przeciwgażowej tzw. „Vol- 
ksgasmaske'. Akcja ta odbywać się będzie 
pod ste gokaz związku obrony przeciw- 
lotniczej narodowo socjalistycznej opieki 
społecznej. 

Najpierw mają być zaopatrzeni w maski 
popułarne Berlin i Hamburg, następnie przyj- 
dzie kolej na różnę obszary przemysłowe i wre- 
szcie ne obszary rolnioze. 

Dokładny opis nowej maski ukazał się w 
organie związku obrony przeciwlotniczej. 


Wezwanie o ratunek w butelce z przed 21 laty. 


Montreal. W pobliżu miejscowości Owen 
Sound w Ontario wyłowiono w jeziorze flaszkę, 
zawierającą wezwanie o ratunek wysłane przed 
21 laty przez trzymających się wywróconej 
łodzi tarystów, którzy mąłym żaglowcem wy- 
płynęli na Wielkie Jeztora. Dzięki temu można 
było ostatecznie ustałić, co stało się z osobami, 
które w księgach figurowały jako zaginione. 


GŁOS Lo BATWSCTE 1 
Drugą bombę znaleziono 
w pobliżu willi płk. Adama Koca. 


Dnia 8 sierpnia b. r. znaleziono na brzegu 
Wisły, w znacznej odległości od posesji płk. 
Adama Koca w Swidrach Małych, borabę, któ- 
rą — według wszelkiego prawdopoódobieństwa 
— współsprawca zamachu porzucił wdniu 18 
lipca w czasie ucieczki, nię zdoławszy jej użyć. 


m 


M LE ZZ 


p 


Nigdy kościoły nie były tak przepełnione 
w Niemczech, jak obecnie... 


LONDYN. „The Universe“ zamieszcza in- 
teresujące sprawozdanłe o sytuacji w Niemczech 
pewnego kapłana katolickiego z Anglii, który 
tylko co powrócił z Trzeciej Rzeszy. 

Zdanięm kapłana angielskiego nigdy jeszcze 
kościoły w Niemczech nie były tak bardze 
przepełnione jak obecnie, mimo, że jak wiado- 
mo, czynione są wszelkie możliwe starania, by 
odciągnąć młodzież od nabożeństw i praktyk 
religijnych. Na pozór wszystko jest najzupeł- 
niej normalne i nic nie świadczy © prześlado- 
waniach religijnych, o których tyle pisze prasa 
zagraniczna. A jednak to prześladowanie 
istnieje. Co niedzielę dzieci i młodzież udają 
się do swych „obozów '', podzielone na różne 
mniejsze lub większe formacje, do których 
muszą należeć, czy chcą, czy nie chcą. Ci, 
którzy do nięh nie należą, nie mogą nawet ma- 
rzyć o otrzymaniu jakiej kolwiek posady rzą- 
dowej. Pierwszym pytaniem, jakie się zadaje 
młodemu człowiekowi, ubiegającemu się e jakieś 
zajęcie, jest do jakiej organizacji należy. Du- 
chowieństwo kstoliokie (a także i protestanckie, 
chociaż mniej) otoczone jest siecią szpiegowską, 
która bacznie czuwa nad każdym niemal kro- 
kiem kapłanów. Informator „The Universe“ 
sam widział, jak podczas Mszy św. pewien żoł- 
nierz w mundurze „SA“ coś notował w notat- 
niku w czasie kazania. 


Przeciw marnotrawstwu gospodarczemu 


W Niemczech nie welne kości i odpadków 
wyrzucać na śmietnik. 
Hitleryzm w Niemczech ma obok minusów 
także duże zalet. Jednym z jego plusów jest 
propaganda przeciwko t. zw. marnotrawstwa. 
Według katechizmu hitlerowskiego nic nie 
może ginąć w gospodarce narodowej, nawet 
Każda drobna nzecz 


kości i odpadki kuchenne. 
Nie wolno 


musi być zużytkowana racjonalnie. 
jej wyrzucać na śmietnik. 

To też w Trzeciej Rzeszy jest bardzo po- 
pularna akeja zbierania kości i odpadków ku- 
chennych, którą prowadzi przeważnie młodzież 
szkolna. I tak w związku z nadchodzącym 
rokiem szkolnym ukazało się rozporządzenie 
ministra oświaty, wydane w porozumieniu z 
ministrem gospodarki narodowej, na mocy 
którego uczniowie zobowiązani są przynosić 
dwa razy w tygodniu we wtorki i czwartki, 
do szkoły resztki kuchenne, zebrane w domach 
swych rodziców. 

Zebrane kości przekazuje się do większych 
punktów zbiorriych, skąd wędrują do warszta- 
tów przeróbczych. 


Bydgoszcz otrzyma 100.000 dolarów 
o ile zmarłejżydówce wybuduje mauzoleum. 


Powrót prezydenta Barciszewskiego 
z Amesyki 

Prezydent miasta Bydgoszczy Barciszewski 
wyjechał do Wilkes Barre w Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki, aby ostatecznie załatwić 
sprawę przejęcia przez miasto spadku po zmar- 
łej tamże bydgoszczance, Zydówce Łaji Cohen, 
która majątek swój w wysokości 100000 dola- 
rów zapisała Bydgoszczy z tym, że odsetki od 
kapitału zużyte zostaną na zapomogi dla nie- 
zamożnych Zydów bydgoskich. 

Zydówka ta zmarła już w roku 1921, lecz 
radni miejscy wzbraniali się początkowo przy- 
jąć spadek i dopiero w ostatnim czasie posta- 
nowiono przekoneć się na miejscu, czy warto 
przyjąć legat i jakie ewtl. koszty i zastrzeżenia 
są połączone z przyjęciem. 

W tym celu właśnie wyjechał do Ameryki 
p. prezydent Barciszewski. Jak się dowiaduje- 
my z dzienników polskich, wychodzących w 
Ameryce, testament zawiera między innymi 
klauzulę, obowiązującą zarząd miasta Bydgosz- 
czy w razie przyjęcia spadku do wybudowania 
zmarłej Zydówce mauzoleum i wieczystego 
utrzymania jej grobów rodzinnych na cmenta- 
rzu w Wilkes Barre. Kapitał przejść ma na 
własność miasta Bydgoszczy dopiero w roku 
1941 z tym, że odsetki otrzymają starzy nięza- 
możni Zydzi bydgosey. P. prezydent Barciszew- 
ski toczył rokowania z zarządcami spadkowymi 
o wypłatę odsetek od kapitału. 

Pan prezydent Leon Barciszewski wrócił 
a» Ameryki i obejmuje w dniu 11 bm. urzę- 
dowanie. 


Zydzi litewscy utworzyli oddziały 
„Wyzwolenia Wilna“. 


WARSZAWA. W tych dniach do naczel- 
nika powiatu poniewierskiego w Litwie Ko- 
wieńskiej wpłynęło zgłoszenie od żydów tam- 
tejszych o utworzeniu oddziału „Związku 
Wyzwolenia Wilna“. W skład oddziału wcho- 
dzą sami żydzi. Nowy zarząd do którego we- 
szli m. in. rabin Cirgin i niej. Królkis rozsyła 
swą korespondencję w kopertach z nadrukowa- 
aym na nich hasłem: 

„O Wilno, o Jerozolimo litewska — o Cie- 
bie żydzi litewscy wiecznie będą walczyć“. 

Z okazji powstania eddziału zarząd wysłał 


depeszę hołdowniczą do prezydenta republiki 


Smetony. 


Na drodze do odbudowy dawnego imperium 
rzymskiego. 

Przysposobienie kolonialne Włoszek. 

RZYM. Dziennik rozporządzeń partii fa- 
szystowskiej ogłasza zarządzenie w sprawie 
przysposobienia kolonialnego kobiet faszystow- 
skich. W tym celu utworzone będą przy sek- 
cjach młodych łaszystek specjalne oddziały ko- 
lonialne, które przygotowywać będą praktycz- 
nie i teoretycznie kobiety włoskie do trybu 
życia w Afryce. Rozporządzenie to stanowi 
pierwszy krok przygotowawczy, zmierzający 
do osiedlenia większej ilości kobiet włoskich 
w Afryce, celem umożliwienia kolonistom za- 
kładania rodzin i zapobiegania krzyżowaniu 
się ras. 


Pod tym tytułem ukazała się na półkach 
księgarskigh fascynująca książka pióra Tatiany 
Czernawinej, wydana przez Instytut Wydaw- 
niczy „Biblioteka Polska''. 

Oto jeden z fragmentów mrożącej krąw w 
żyłąch opowieści Czernawinej : 

„Po uśpienie dziecka zaczynają się najgor- 
sze godziny dnia. Niczego nie ukrywamy jed- 
no przed drugim. Siadamy na tapczanie 
i czekamy. 

Na co? 

Na to, na co czekają w danej chwili wszys- 
cy w strasznym naprężeniu nerwów — na G.P.U. 

Dziesiąta. Jeszcze wcześnie. Mówimy o byle 
czym, ale z coraz większym roztargnieniem. 

Jedenasta. Już mogą lada chwila przyjść. 
Czyjeś głośne kroki na ulicy, nə schodach... 
Serce wali. Nie, to nie do nas. 

Dwunasta. Najodpowiedniejsza dla nich pora. 

— 0 dwuuastej wzięli F. — wspomina mąż 
— zaraz po powrocie z biura, wykończał pracę 
i zasiedział się do nocy. Jacyśmy głupi, pra- 
cować tak ponad siły, aby zarobić na kulę 
w łeb! 

— Biedny, miły F., naiwny i dobry jak 
dziecko, dziwak, wierzył każdemu. 

Oboje z trudem wstrzymujemy łzy. Nie- 
sposób wyobrazić sobie, że tego człowieka, 
którego wszyscy lubili za jego łagodny, uległy 
charakter, za to, że nigdy w życiu nie był w 
stanie nikogo skrzywdzić... że jego właśnie 
trzeba było zhańbić i zabić! 

Coraz wolniej wloką się godziny. Na ulicy 
wciąż słychać kroki. Ludzie wracają z wieczo- 


Z A = 


rowych zajęć, z teatru... wchodzą do naszej 
bramy albo idą dalej, słuchamy ich w udręce 
Siedzimy bez tchu i bez słowa, 
to znów dreszcz 


i naprężeniu. 
krew uderza do głowy, 
przejmuje. 

Pierwsza po północy. Ulica się ucisza; za- 
mykają bramę. Pół godziny spokoju. Raptem 
przenikliwy dźwięk dzwonka w bramie. To 
oni... Oni niezawodnie... Niepewne kroki 
i głośna rozmowa... Nie, to dwóch pijanych. 
Godziąa druga... Ruch tramwałów ustał. 
Wszystko jak gdyby zamarło. Nie. Sygnał sa- 
mochodu... Oni! Słychać, jak wyje przeraźli- 
wie, szkaradnie. Już zaraz... 

— Nie, minął. 

A serce za każdym razem wali aż de bó- 
lu; czekasz w przerażeniu, cały zamieniony w 
słuch... a jak niebezpieczeństwo minie — robi 
się słabo, ręce stygną. Co to jest? Tchórzo- 
stwo? Nie. Smierć nie jest straszna, ale ocze- 
kiwanie, poddawanie się tępej, dzikiej przemo- 
cy, bezbronni, nieodwołalnie skazani, to nie 
do zpiesienia! ; 

Godzina trzegja. Późno, ale jeszcze mogą 
przyjść; tyle mają obecnie „roboty“, że starczy 
im do rana. Licząę minuty, godziny, siedzimy 
noc całą w dręczącej bezczynności. 
Czekaliśmy tak cały miesiąc, noc w noc. 
Mąż mój do ostatka wyczerpany prosił niekiedy: 
— Chce skończyć z tym, pozwól, będzie 
lepiejj Ogwobodzę was, może wtedy ciebie 
i dziecka nie ruszą... 

— Nie wolno. Nie myśl o tym! 
Niekiedy braliśmy atlas geograficzny i prze- 
glądaliśmy karty. Swiat szeroki, swobodny 


i pociągający. Ludzie zmagają się tam z kryzy- 
sem, żyją w niedostatku, ale na wolności! — 
Na mapie Z.S.R.R. od kraju Jakutów do Ka- 
rełii, po wszystkich błotach, tajgach i tundrach, 
po wszystkich zapadłych kątach rozsiane są 

atorżne obozy. Zaludnia je zgórą milion więź- 
niów, mimo przerażającej śmiertelności, która 
sięga do 60 proc. rocznie. 

— Na Daleki Wschód? Jeśli tam ześlą, 
można będzie próbować tędy — wskazywał 
miejsce -na mapie. — Stąd do Japoniii, Japoń- 
czycy nie wydawają zbiegów. 

— Mało możliwości, abym tam trafił; a z 
kraju Jakutów nie dojdę. Byle nie na Sołówki! 

— Dlaczego? W Karelii straszne są tylko 
błota, ale granica blisko... 

Długo wpatrywaliśmy się w mapę, szuka- 
jąc możliwych dróg ucieczki, na wypadek wię- 
zienią i zesłania. 


— Najgorsze byłyby okolice Morza Kaspij- 
skiego, tam też zakładają obozy. 
— Dlaczego najgorsze ? 


— Bo tam samo tylko morze i pustynia, 
a Turcy podobno wydają zbiegów. Ale i tam 
dałoby się coś obmyśdeć! Damy sobie radę! 


— Damy radę! — potwierdzałam stanow- 
czo i z wiarą.“ 

Tatiana Czernawina i jej mąż należeli do 
tej kategorii ludzi, która rewolncję w Rosji 
przyjęła z olbrzymim entuzjazmem i swoje 
usługi władzy sowieckiej oddała bez żadnych 
zastrzeżeń. 

Książka Czernawinej zasługuje pod każdym 
wzgłędem ha to, aby znalazła się w rękach 
Każdego Polaka. | 


Spęd bekonów w Nowym Mieście Lubawskim 
odbędzie się we wtorek d. 17 bm.o godz. 6-tej 
rano jak następuje : 

" Mikołajki, Bratian, Wielkie i Małe Bałów- 
ki, Nowy Dwór, Kurzętnik, Kamionka, Tylice, 
Marzęcice, Rakowice, Gwiździny, Radomno, Le- 
karty, Niem. Brzozie, Mroczno, Zajączkowo, 
Wawrowice, Sampława, Jamielnik, Nowe Miasto, 

Instrukter Hodowlany P.I.R. 


Spęd bekonów w Lubawie 
odbędzie się w poniedziałek d. 16 bm. o godz. 
6-tej rańo jak następuje : 

Sampława, Targowisko, Omule, Prątnica, 
Grodziczno, Ostaszewo, Rumian, Rumienica, Ka- 
zanice, Rożental, Zielkowo, Gierłoż Polska, Gra- 
bowo, Wałdyki, Byszwałd, Rakowice, Złotowo, 
Lubstynek, Tuszewo, Lubawa, Czerlin, Zwi- 
niarz, Swiniarc, Zajączkowo, Dębien, Jeglia, 
Kiełpiny, Rybno, Bratian. 


Spęd bekonów w Płośnicy 
spowodu małej ilości dostarczanych bekonów 
narazie nie odbędzie się. 
Instruktor Hodowlany P.I.R. 


Bone Je NYM! ZOK DS OOOO WUAIĄ WIERĘ W O PNY IJ 
Kronika. 


Nowe Miasto, dnia 11 sierpnia 1937 r 


Sroda Zuzanny panny 
Czwartek Klary panny 
Piątek Hipolita męcz. 


Słońca: wschód o godz. 4.11 zachód o godz. 18.46 


Komunikat P. K. 0. 


W sprawie wycofania i wymłany książeczek 
oszczędnościowych starego nakładu. 

P. K. O. wycofuje z obiegu książeczki oszczędnoś- 
ciowe starego nakładu zaopatrzone numeracją od Nr. 
700.001 do Nr. l.000,000 bez litery (druk Nr. 5). 

Od dnia [5 sierpnia 1937 r. zbiornice P. K. O. (urzę- 
dy i agencje pocztowe) oraz kasy P. K. O. nie będą 
przyjmować wpłat ani też dokonywać wypłat z książe- 
czek oszczędnościówych P. K, O. starego nakładu zao- 
zwą numeracją od Nr. 700.001 do l.000.000 bez 
itery. 

e W związku z tym zainteresowani klienci P. K. O. 
zechcą składać wyżej wskazane ksisżeczki oszczędnościo- 
we w zbiornicach P. K. O. (urzędach i agencjach pocz- 
towych) oraz kasach P. K. O. w celu wymiany na nowe, 
przy dokładnie wypełnionym formularzu „Ządanie za- 
miany książeczki', który wydają bezpłatnie wszystkie 
urzędy i agencje pocztowe oraz kasy P. K. 0. 

Składającym książeczki oszczędnościowe do wymia- 
ny urzędy i agencje pocztowe wzgl. kasy P. K. U. wy- 
dadzą poświadczenie, z którym należy się zgłosić po od- 
biór nowej książeczki w zbiornicy P. K. O. wzgl. kasie 
P. K. O., wymienionej w „Ządaniu zamiany książeczki” 
po upływie 5 dni od daty otraymania poświadczenia. 

Pocztowa Kasa Oszczędności. 


Z miąsta i powiatu. 
PRZETARG. 


Wydział Powiatowy powiatu lubawskiego 
w Nowym Mieście Lubawskim ogłasza prze- 
targ na wykonanie prac pomiarowych% drogi 
1,450 km. w obrębie Gminy Kurzętnik zgodnie 
z przepisami instrukcji katastralnej II. 

Oferty na powyższe roboty należy składać 
do dnia 17 bm. godz. 10-ta w Wydziale Po- 
wiatowym w Nowym Mięście Lubawskim pokój 
Nr. 11, gdzie można również zasięgnąć wszeł- 
kigh informacji w sprawach związanych z ni- 
niejszym przetargiem. 

Wydział Powiatowy zastrzega sobie prawo 
swobodnego wyboru oferenta. 


Przewodniczący Wydziału Powiatowego : 
w/z (—) Mgr. Cz. Budnik Wicestarosta. 


Na Fundusz Obrony Narodowej 
a mianowicie na zakup ciężkich karabinów maszynowych, 
które powiat lubawski zamierza ofiarować wojsku zło- 
żyli w dalszym ciągu: pp. 


Jerzy Ochocki 10,— zł 
Spółka Wyd., równowart, w druk. i ogł.  50,— zł 
Dr. med. B. Werner, Poż. Kon. wart. nom  50,— zł 
Władysław Serożyński 20,— zł 
Wacław Nowaczyk 50,— zł 
Drwęca Poż. Konsol. wart. nom. 50,— zł 


Ks. prof. Dómbieński, Poż. Kon. wart. nom. 50,— zł 


Krasiński Fr., Poż. Narod. wart. 100,— zł 
Feliks Rudziński 2,— zł 
T. Leski 0,50 zł 
Kiszelewski 3,— tł 
P. Gołębiewski 1,— zał 
R. Kowalik 2,— zł 
Józef Wartowski 8,— zł 
Kühn Andrzej 2,— zł 
Olszewski dekarz 3,— zł 
Franciszek Pacholezyk 2,— zł 
Franciszek Majewski 2,— zł 
Narcyz Rogacki 1,— zł 
Maksymilian Klein 5— zł 
Malinowski, siodlarz 1,— zł 
Rutkowski, m. piekarski 1,— zł 
Jan Kliniewski 2,— zł 
Roman Arciszewski 2,— zł 
Józef Gorzkiewicz 3,— zł 
Reinhold Hantwig 5,— zł 
Antoni Otremba 1,— zł 

Razem: 421,50 zł 


Za powyższe ofiary składam niniejszym serdeczne 
podziękowanie w imienin Miejskiego Komitetu Obywa- 


telskiego F. O. N. 
Jednocześnie prostuję kwotę zadeklarowaną przez 


p. Freiter'a z 75,— zł na 25,— 2ł. 
Burmistrz, (—) Wachowiak 
Przewodniezący Komitetu. 


LUBAWSKI 
Z targu. 


Nowe Miasto. Na wterkowym targu płacono za: 
funt masła 1.30 zł, mendel jaj 90 gr, funt twarogu 25, 
1 ctr. kartofli 2.40—2.80 zł, rzodkiewki 10 gr, marchew 
5 gr, małe ogórki 30 gr, galarepa 5 gr. mr. gag 20—30 gr 
jabłka 25 gr. gruszki 20 gr. kalafior 20—25 gr, wiśnie 85 
gr. jagody 20 gr, pomidory 25 gr, śliwka 20 gr, para go- 
= ej gr. kury stare 1.90 zł, kurczaki 70—80 gr, kaczki 
„70 zł. 

Na targowisku płacono: za bekony ctr. 52 zł świnie 
ciężkie 45 zł, parę .prestąt 18.30 zł. 


Z miesięcznego zebrania „Sokoła. 


Lubawa. Dnia 6. VIII. br. o godz. 2080 w lokalu 
p. Piotrowiczowej odbyło się zebranie miesięczne Tow. 
Gimn. „Sokół* gniazda Lubawskiego przy udziale 45 
członków. Zgbrania przewodniczył prezes p. Roszczak, 
który zdał sprawozdanie ze zlotu sokolego w Katowicach 
i odczytał okólnik Zarządu Głównego. Uchwalono następ- 
nie urządzenie wycieczki w daiu 22 bm. do Katlewa wo- 
zami drabiastymi. W końcu p. przewodniczący Roszczak 
rozdał nagrody poszczególnym zawodnikom, nagrody, 
zdobyte w zawodach P.W. w Nowym Mieście. 


Na Fundusz Obrony Nafodowej 


w szczególności na zakup ciężkich karabinów maszyno- 
wych w myśl odezwy Miejskiego Komitetu F.O.N. w Lu- 
bawie z dnia 6 lipca 1937r., a opartej na apelach Powia- 
towego i Wojewódzkiego Komitetu F.O.N. złożyli do dnia 
dzisiejszego pp.: 


GŁOS 


W gotówce 
Czajkowski Alfred OE 
Cech piehkarski = 
Zbiórka uliczna dnia 18.VII.37 20,19 


Zuchelkowski Edmund 5— zł 
Zbiórka uliczna dnła 25.VI1.37 23,71 zł 
Katolickie Stowarzyszenie Kobiet 5,— tł 
Ast Władysław 10,— zł 


Przewod V1 Okr. Lub. Tow. Gim. „Sokół“ 37,75 zł 
Klub Kręglarski „Vivat“ 25,— zł 
Sędziowie i urzęd. Sądu Grodz. w Lubawie 18,— zł 
Tow. Kupców Samodzielnych w Lubawie 

w osobach swoich członków: 


Jankowski Franciszek 20,— zł 
Truszczyński Juljan 30,— zł 
Zawadzki Jan 3,— zł 
Dembowski Maksymilian 20,— zł 
Fiszeder Bernard 20,— zł 
Kasprowicz Jan 20,— zł 
Kaszubowski Roman 20,— zł 
Jurkiewicz Bolesław 20,— zł 
Bloch Roman 10,— zł 
Brauen Henryk 10,— zł 
Spiżewski Jan 20,— zł 
Stienss Ludwik 25,— zł 
Przeradzki Klemens 2,— zł 
Dąbkowski Jan 25,— zł 
Bartoszewicz i Kubica 100,— zł 


Czajkowski Jan 10,— zł 
Dakowski Wacław 
Cichocki Józef 

Zmijewski Franciszek 5,— zł 


Wesołowski Józet 20.— zł 
Wesołowska: Maria 10,— Zł 
Sierszeński Józef 20,— zł 
Nadolqy Tadeusż 10,— zł 
Pływaczyk Antoni 3,— zł 
448,— zł 

Komisariat Straży Granicznej w Lubawie 5,75 zł 
Cech Szewski w Lubawie 10,— zł 
Razem w gotówce 675,39 zł 


W papierach wartościowych o nomin. wartości 
Not. Janzęcki w 6 proc. Poż. Nar.z kupon. 300,— zł 


Atp. Wolski w 4 pr, Poż. Kons. 8 50,— zł 
Tow. Kupców Sam. w Lubawie w osobach czł.: 
Czajkowski w 6 pr. Poż. Nar. z kupon. 100,— zł 


Truszczyński A. w 4 pr. Poż. Kons. z kup. 50,— zł 


Truszczyński J. » > % 50,— zł 
Maliszewski WŁ. 5 = 100.— zł 
Gałka Eug. w 6 pr. Peż. Nar. z kupon. 50,— tł 
Kowalski N, w 4 pr. Poż. Kons. z kupon. 50,— zł 
Razem w papierach want. 750,— zł 

W gotówce 675,89 zł 
W papierach 750,— zł 
Ogółem : 1425,39 zł 


W imieniu Miejskiego Komitetu F. O. N. w Luba- 
wie składam Pp. Ofiarodawcom serdeczne pcdziękowanie 
i proszę o dalsze składkowanie tych Szan. Obywateli, 
którzy obowiązku swego jeszcze nie spełnili. 


Lubawa, dnia 9 sierpnia 1937 r. 


(—) Walenty Jentkiewicz (—) Wojciechowski 
skarbnik Komitetu Miejskiego burmistrz i przewodniczący 
F. O. N Komitetu Miejskiego F.O.N. 


Zebranie Kołka Rolniczego i Producentów 
Trzody Chlewnej. 


Lubawa. Dnia 8. bm. w lokalu p. Piotrowiczowej 
odbyło się zebranie miesięczne miejscowego Kołka Rol- 
niczógo przy udwials 20 członków. Zebranie zagań p. pre- 
zes Tułodziecki, przedstawiając ogólny zły stan rolnictwa 
w dobie obecnej. Okazuje się, że klęska nieurodzaju spo- 
wodowana najpierw silnymi mrozami, potem posuchą 
a ostatnio długotrwałemi dęszczami, jest bardzo znaczna 
i rolnietwo poniosło olbrzymie straty w zbożach. 

W dąlszym ciągu tego zebrania odbyło się zebranie 
producentów trzody chlewnej sekcji w Lubawie pod 
przewodnictwem prezeda p. Cieślikowskiego Wacława z 
Lubawy i to w celu wyboru nowego prezesa, albowiem 
dotychczasowemu prezesowi zarzucano rzekomy handl 
bekonami. Po wyświetleniu sprawy 'rzez p. Cieślikow- 
skiego I odparciu zarzatów wybrano go ponownie na 
prezesa, a rolnika p .Edwarda Stelę wiceprezesa. Uchwa- 
lono w przyszłości petrącać 2 zł. od bekona przy odbio- 
rze na rzecz mającej powstać Rolniczej Spółdzielni Beko- 
nów. Zebrania miały przebieg poważny i rzeczowy. 


Zebranie Kółka Rolniczego. 

Boleszyn. Dnia 8 hm. o godz. 9-tej w lokalt p. 
Weręgowskiego odbyło się zebranie Kółka Rolniczego 
przy udziałe 18 członków. Przewodniczył zebraniu prezes 

. Bielecki. M. innymi omawiano sprawę wspólnego za- 
kupu węgla i nawozów sztucznych oraz urządzenie zaba- 
wy w dniu 22 bm. 

KOD KEEPER TEE POST A GERE TARA W OT ME PEEN OBU DFI 


Czytajcie i rozpowszechniajcie 


„GŁOS LUBĄWSKI". 


KOMUNIKATY ROLNICZE. 


Rolnictwo Pomorskie na Fundusz Obrony 
Narodowej. 


W Pomorskiej lzbie Rolniczej odbyło się w dniu 
6 sierpnia br. posiedzenie Wydziału Wykonawczego Po- 
morskiego Komitetu „Dara Rolnictwa na F. O. N.“ pod 
przewodnictwem p. Prezesa P. l. R. Jana Donimirskiego. 

Z ramienia Pana Ministra Raczkiewieza jako Prze- 
wodniczącego Ogólnego Komitótu Wojewódzkiego na 
F. O. N. wziął udział p. Dyrektor Okr. Kolei Państwo- 
wych Dobrzycki. 

Pan Prezes Donimirski złożył szczegółowe sprawo- 
zdanie ze swych prawie że całorocznych czynności wy- 
konywanych w charakterze Przewodniczącego Wydziału 
Wykonawczego, realizując uchwały powzięte przez Ko- 
mitet Daru Rolnictwa na F. 0. N. na konstytneyjnym 
zebraniu w dniu 27 sierpnia 1936 r. Z sprawozdania tego 
wynikało, że akcja organizscyjna, obejmująca placówki 
powiatowe i gminne, została ukończona w bardzo krót- 
kim czasie a propaganda przeprowadzona centralnie 
przez Sekretariat Wydziału przyczyniła się w poważnej 
mierze do dodatnich wyników akcji zbiórki przez rolnie- 
two pomorskie na F. O. N, Koszty połączone z obszerną 
bardzo korespondencją oraz portoria itd., poniosła Izba 
Rolnicza z własnych funduszów, a sekretariat prowadził 
bezinteresownie p. Stanisław Manthey, tak że zebrane 
dary na F. O. N. nie zostały obciążone żśdnymi ubocz- 
nymy wydatkami, Dotychczasowe wynikł świadczeń rol- 
nictwa pomorskiego na F. O. N. przedstawiają się na- 
stępująco : 

a) Na konefe Wojewódzkiej Kom. Klasy 
Oszczędności w Toruniu do dyspozycji Wydz. 


Wykonawezego 81.820,— zł 
b) Złożone ofiary na F. O. N. w innych 

instytucjach finansowych (Pow. K. K. O.) 

nieprzekązane do Woj. K. K. O. w Toruniu  29.294,69 zł 
c) Papiery wartościowe wraz z kupo- 

nami nom. wartości 1.430,— zł 


d) Zadeklarowany spirytus przez go- 
rzelnie pom. w przeliczeńu na gotówkę 

e) Swiadczenia cukrowni pom. ca 

f) Złożone przez urzędników Pom. 
lzby Roln., którzy przyłączyli się również do 


78.889,57 zł 
47.000,— zł 


akcji Daru Rolnietwa Pom. na F. O. N. 1.232,55 zł 
Łączna zatem kwota dotychczasowych 
świadozeń rolnictwa pomorskiego na Fundusz 
Obrony Narodowej przedstawia się w pokaź- 
nej sumie 
239.666,8] zł 


Następnie p. Manthey przedstawił sprawozdanie z 
czynności poszczególnych Powiatowych Komitetów Dapu 
Rolnictwa na F.O.N. Sprawozdania te Wydział Wyko» 
nawczy przyjął do zatwierdzającej Wiadomości i udzielił 
p. Prezesowi Donimirskiemu absolutorium. 

Pan Dyrektor Okr. Kolei Państw. Dobrzycki w imie- 
niu p. Ministra Raczkiewicza złożyl na ręce p. Przewo- 
dniczącego Doniminskiego gorące podziękowanie za wy- 
kazaną przez rolnictwo pomorskie ofiarność na cele Fun- 
p Obrony Narodowej i przyczynienie się wydatnie 

podniesienia obronności kraju. W swym przemówie- 
niu p. Dyrektor Okr. K. R. Dobrzycki szczegółnie pod- 
niósł tem moment, że akcja zbiórki dała tak poważne 
rezultaty, mimo że ubiegły rok był dla rolnictwa pomor- 
skiego wyjątkowo niekorzystny a nawet w niektórych 
okolicach klęskowy. 

W końcu Wydział Wykonawczy postanowił zlikwi- 
dować dotychczasowe swoje czynności i przekazać zebra- 
ne fundusze pozostające do jego dyspozycji do rąk Pana 
Ministra Raczkiewicza jdzo Przewodniczącego Ogólnego 
Komitetu Wojewódzkiego F.O.N. W myśl dalszej uch wea» 
ły Wydziała Wykonawczego zostaną równocześnie zlikwi- 
dowane czynności poszczególnychĘPowiatowych Komite- 
tów Daru Rolnictwa na F.O.N., które dalszą swą działal- 
ność będą prowadziły w myśl wskazań Ogólnych Powia- 
towych Komitetów F.O.N. podług dyrektyw udzielanych 
im przez Ogólny Wojewódzki Komitet F.O.N. 


Samochodem do składu. 
Omal nie groźny wypadek przez nieuważnego 
rewerzystę. 

Brodnica. Około godz. 14-tej ul. Kamionka 
jechał samochód ciężarowy. Gdy samochód 
wyjechał z poza zakrętu ulicy, z przeciwnej 
strony ukażał się rowerzysta, pędzący jak sza- 
lony wprost na samochód. Kierowca samocho- 
du skręcił gwałtownie w bok i najechawszy na 
chodnik, zatrzymał się dopiero w drzwiach 
składu, które do połowy połamał. 

Na szczęścia wypadek ten nie pociągnął 
za sobą poważnych następstw, poza uszkodze- 
niem drzwi składu i połamaniem zderzaka sa- 
mochodu. 

Nieostrożny oyklista, który uniknął niechy- 
bnej śmierci tylko dzięki przytomności szoiera 
uciekł. 


Pół miliona poszło z dymem. 
Olbrzymi pożar młyna w Kaliszu. 

Kalisz. Nocy wozora.szej w młynie nale- 
żącym do braci Kowalskiąh w Keliszu wybuchł 
groźny pożar. Pastwą ognia padł całkowicie 
młyn wraz z urządzeniami oraz zapas zboża 
i mąki. Straty wynoszą 440.000 złytych. Przy- 
czyny pożaru narazie nie ustalono. 


Skradziony z kościoła kielich oddał za kilka 


paplerosów 

Przed sądem grodzkim w Nowym Sączu 
odpowiadał 18-letni parobek z Maciejowej, Te- 
odor Młodec, oskarżony o włamanie do cerkwi 
grecko-katolichiej, skąd po rozbiciu dłutem 
tabernakulum skradł kielich złoty wraz z ko- 
mupikarntami które wysypał na ziemię przed 
cerkwią. 

W toku przewodu sądowego stwierdzono, 
że Młodec rozbił kielich młotem kowalskim 
i sprzedał go miejscowemu karczmarzowi Abra- 
hąmowi Klałterowi za kilka papierosów. 

Sąd skazał świętokradcę na półtora roku 
więznia, oraz na umieszczenie na przecłąg 5 lat 
w zakładzie dla niepoprawnych. 


Polska prowadzi w olimpiadzie szachowej. 


SZTOKHOLM. W jedenastej rundzie olim- 
pijskiego turnieju szachowego drużyna połska 
grała ze Stanami Zjednoczonymi, które są naj- 
poważniejszym pretendentem do pierwszej na- 
grody. Na razie drużyna amerykańska prowa- 
dzi w meczu z Polską 1:0. 

W ogólnej punktacji w turnieju prowadzi 
nadal drużyna polska, mając 29i pół pkt. i trzy 
partie niedokończone. Na drugie miejsce wy- 
sunęły się Stany Zjednoczone — 27 i pół pkt. 
i trzy partie niedokończone. Dalej idą Holan- 
dia. Czechosłowacja, Estonia, Argentyna. 

W następnej rundzie Polska walczy z Fin- 
landią. 


Groźba powodzi na Hurulszczyźnie. 


LWOW. Wskutek nieustannych deszczów 
w powiecie nadwórniańskim podniósł się stan 
rzek do poziomu zagrażającego wylewem. 

Najgrożniej przedstawiała się sytuacja na 
Prucie, który w okolicy Mikaliczyna wystąpił 
już z brzegów, zatapiając pobliskie domy lud- 
ności huculskiej. 


Gdyby deszcze padały w dalszym ciągu, 
wody grożą zerwaniem mostów na Bystrzyeach 
nadwórniańs%iej i sołotwińskiej. Władze samo- 
rządowe przystąniły do zabezpieczenia mostów 
Ra Bystrzycy w Nadwśrnej i w Sołotwinie oraz 
na Prucie w Delatynie. 


2ydowskie obozy letnie na Wileńszczyźnie 
gniazdami roboty wywrotowej i rozpusty. 


WARSZAWA. Władze bezpieczeństwa za- 
rządziły wczoraj przymusową likwidację *wóch 
letnich obozów żydowskich, m. in. w Bezde- 
nach koło Wilna, w których jak się okazało, 
rozwijano zagrażającą bezpieczeństwu publicz- 
nemu działalneść wywrotową. Nadto — obozy 
te były gniazdami rozpusty, siejącymi zgorsze- 
nie publiczne na całą okolicę. 


Bójka burmistrza z sierżantem policji 
na dantingu w Sopotach. 


W Sopotach na dancingu doszło onegdaj 
wieczorem do skandalicznego zajścia. 

Do siedzącego przy stoliku burmistrza So- 
pot, posła do Velkstagu, p. Tempsa, podszedł 
sierżant policji, Peiper i po chwili doszło mię- 
dzy nimi do kłótni, a następnie do gorszącej 
bójki. W rezultacie awantura przybrała kar- 
czemny charakter; poszły w ruch butelki, 
krzesła i kieliszki. 


Bójka trwała około godziny, aż obaj wal- 
czący żalali się krwią. Znajdująca się na sali 
publiczność ukradkiem opuściła lokal. Bójkę 
zlikwidowała wreszcie policja. 


W Rołach narodowo-socjalnych ordynarna 
bójka między burmistrzem a sierżantem poliej! 
wywoła wielkie wrażenie, tym bardziej, że 
powstała na tle różnicy zdań w związku z os- 
tatnio uprawiana polityką partii narodowo-so- 
cjalistycznej. 


Zjazd bezbożników w Moskwie. 


W Moskwie odbywa się obecnie zjazd 
„bezbożników". Na zjeżdzie jest obecnych 
około tysiąc agitatorów bezbożnictwa, prezesów 
komitetów antyreligijnych itd. Główny referat 
wygłosił prezes „związku wojujących bezbeż- 
ników* Jarosławski. Wskazał on na zanik pra- 


cy antyreligijnej w ZSRR i na koniecaność 


aktywizacji „związku wojujących bezbożników 
w związku z nadchodzącymi wyborami. 
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G6Ł O $ LOOBRAC KOSTKA" Z 
Niemiecki akrobata runął w tłum widzów | 
1 esoba zabita — 10 rannych | 
Kopenhaski cyrk Ludwika Schmidta prześla- | 


duje jakiś tragiczny pech. 

Onegdaj w czasie występu niemieckich ar- 
tystów, braci Wilson, jeden z nich Werner | 
Wilson runął z 20 metrowej wysokości na arenę, 
nie odnosząc jednak — co za szczęście! — cięż- 
szych obrażeń. 

Odby wające się pod kopułą cyrku produkcje 
„latających braci“ nie były zabezpieczone siat- 
ką ochroną. 

W nocy, po przedstawieniu, przed gmachem 
oyrku brat Wernera, Albert, wykonywał — w 
świetle reflektorów — produkcje reklamowe na 
maszcie wysokości 24 m. 

Tysiące widzów przypatrywałe się tym pro- 
dukcjam. W oknach sąsiednich domów znaj- 
dowało się setki osób. 

Gdy w pewnej chwili Wilson rozhuśtał się 
na szczycie, maszt pękł w połowie i wraz z 
akrobatą runął w tłum. 

10 osób, przeważnie kobiet i dziewcząt, 0d- 
niosło rany, jedna została zabiła, 

"Wilson uratował się potężnym skokiem. 
Stracił wprawdzie: przytomność, ale nie grozi 
mu żadne niebezpieczeństwo. 


Jak w starożytnej tragedii. 

W Rumunii wydarzył sie wypadek, którego 
groza przypomina starożytne tragedje. Wieśniak 
Teodor Błandu wywędrował w roku 1921 ze 
wsi rumuńskiej Gura Humorului de Ameryki. 
W domu pozostawił młodą żonę i 5-letnią Có- 
reczkę, Marję. — Przez cały czas pobytu na 
obczyźnie pamiętał o swojej redzinie, posyłając 
do domu ciężko zapracowane dolary. 

Niedawno powrócił Teodor Blandu do miej- 
scowości rodzinnej. Późnym wieczorem zajechał 
do gospody w mieście powiatowem Sucezva. 
Uradowany, że znalazł się po tylu latach na 
ojczystej ziemi, nie żałował sobie wieśniak win% 
i nie pogardził zabawą z ładną kelnerką. 

Nazajutrz — była to niedziela — wyruszył 
Teodor Blandu w dalszą drogę i w dwie godzi- 
ny znalazł się w domu. Zona przygotowała na 
cześć powracającego męża ucztę i zapowiedzie- 
ła mu, że córke, która wyrosła w ciągu minio- 
nych 16 lat na uredziwą dziewczynę, jest kel- 
nerką w Suceava, przybędzie jednak wkrótce, 
ponieważ wypada na nią dzisiaj wolny dzień. 

Istotnie jeszcze przed ebiadem powróciła z 
Suceava Marja Blandu. Wzruszony ojciec chciał 
przycisnąć do serca jedyne dziecko, którego 
nie widział przez 16 lat — lecz ku swojemu 
przerażeniu poznał w Marji kelnerkę, ż którą 
spędził wesoło noc. Bez słowa uciekł. Blandu 
do lasu i przywiezionym z Ameryki brownin- 
giem pozbawił się życia. 

Na wiadomość o tragicznym splocie „oko- 
liczności uległa jego żona atakowi szału. Mu- 
siano ją odstawić do najbliższego zakładu dla 
obłąkanych. Córka opuściła domostwo rodziców 
i błąsała się po okolicznych lasach. 


Zemsta faraona dosięgła uczonego w Ameryce. 

Na tajemniczą chorobę, której lekarze nie 
są w stanie określić. zachorował nagle dyrektor 
muzeum metropolitańskiego w Nowym Jorku, 
p. Herbert Winlocle, jeden z obecnych przy 
otwieraniu słynnego grobowca faraona Tout 
Ank Hamona. 

W związku z chprobą Herberta Winlocka 
odżyła legenda, że Tout Ank Hamon mści się 
na ludziach, którzy naruszył jego wieczny od- 
poczynek. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności do tej pory 
zmarło już 27 osób, obecnych przy otwieraniu 
egipskiego grobowca. 


palona na maszynie 
najnowszego systemu 


zachowuje znakomity zapach, czysty smak 
i największą wydajność. 
Codzieanie świeżo palona trafia 
z maszyny do magazynu, — 
a stamtąd wprost do konsumen- 
ta, dając mu wyborny, wszyst- 
kie zalety posiadający napój 
do nabycia w firmie: 


Stanisław H os t, Nowe Miasto 


rynek 23 — tel. 36. 


Bilety wizytowe 


wykonuje najtaniej i najprędzej 
B. Miłoszewski, Nowe Miasto 
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Julian Chełkowski 
Skład kolonialny 


Nowe Miasto Lub. 
Kościuszkowska 17. 
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Książńica Kopernikańska 


w Toruniu 


-ich do szpitala. 


* SROKA 


01244 


Znaleziony granat iperytowy zabił 3 chłopców 


W Estonii w ub. czwartele w południe wy- 
darzyła się we wsi rybackiej koło Wiimsi, nie- 
daleko od Rewla, eksplozja, której aliarą padło 
trzech chłopców. 

W pustej studni znaleźli chłopcy rybaccy 
stary granat. Kied$ go poczęli oglądać, granat 
eksplodował. Dwóch chłopców poniosło śmierć 
na miejscu, a dwóch innych odniosło ciężkie 
rany. Jeden z nich zmarł w krótce w szpitalu. 

Póżniej okazało się, że idzie tutaj o granat 
iperytowy ; kilkoro ludzi, którzy przyszli ran- 
nym chłopcom z pamocą, doznało zatrucia. 
Wśród oznak zatrucia iperytem przewieziono 
Granat ten pochodził z okresu 
rewolucji rosyjskiej. Widocznie wrzucono go 
do studni, kiedy w okolicy tej wysadzano swe- 
go czasu kościoły. 


TZ 


PROGRAM RADIOWY. 


Warszawa — czwartek 12. VIII. 


6.15—8.00 Audycja poranna 

12.08 Dziennik południow 

12.15 Pogadanka dla młodzieży wiejskiej 

12.25 Koneert Łódzkiej Orkiestry Salonowej 

15.45 Wiadomości gospodarcze 

16.00 Audycja dla dzieci 

16.15 Symfonia Beethovena c-moll — płyty 

16.50 Jak gospodarują angliwi — gawęda 

17.05 Koncert Filharmonii Warszawskiej 

17.50 Poradnik sportowy 

18.15 Płyty 

19.00 Słuchowisko pt. Dramat w naturze 

20.00 Koncert rozrywkowy w przerwie ok. godz. 
20.45 Dziennik wieczorny ż wiadomości rolnicze 
21.45 Wieczory siarpniowe -dialog o niebie gwiaźdz. 
22.00 Koncert sólistów 

22.50 Ostatnie wiadom. dziennika i przegląd prasy 
23.00 Muzyka rozrywkowa i taneczna — płyty 


Warszawa — piątek 13. VIII. 


6.15—8.00 Audycja poranna 

12.08 Dziennik południowy 

12.15 Skrzynka rolnicza 

12.25 Muayka popularna w wyk. Orkiestry dętej 
Kolejowego Przysposobienia Wojskowego 

15.45 Wiadomości gospodarcze 

16.00 Rozmowa z chorymi 

16.15 Koncert Polskiej Kapeli Ludowej 

16.45 Marmurowe miasto wśród jodłowych wiosek 

17.00 Koncert solistów 

17.50 W jaki sposób odkryto bakterie — pogadanka 

18.00 Skrzynka ogólna 

18.15 Pogadanka konkursowa 

18.20 Orkiestry argentyńskie — płyty 

19.00 Muzyka angielska — płyty 

2000 Jedziamy do wód — aud, mnzyczno-literacka 

20.45 Dziennik wieczorny 

21.00 Muzyka taneczna w wyk. Małej Ork. P. R. 

21.45 Wieczory sierpniowe — dialog o niebie gwiaźdz, 

22.00 Recital śpiewaczy 

22.30 Muzyka włoska — płyty 

2250 Ostatnie wiadom. dziennika i przegląd prasy 

28.00 Muzyka taneczna z dancingu Cafe-Club 


Teruń — czwartek 12. VIII. 
6.15—8.00 Audycja poranna 
12.15 Jesienne nawożenia azotem — pogadanka 
13.00 Z oper i baletów — płyty 
15.00 Wesoła muzyczka — płyty 
15.35 Poradnik sportowy 
wo Wiadomości z Pomorza 
18.00 Koncert życzeń — radiosłuchacz ma głos 
18.45 Wiadomości snortowe 
23.00 Tańce i piosenki — płyty 


Toruń — piątek 13 VIII. 


6.15—8 00 Audycja poranna 

12.15 Wiadomości gospodarcze 

13.00 Orkiestra i soliści — płyty 

15.00 Koncert rozrywkowy — płyty 

15.40 Wiadomości z Pomorza 

18.00 Z biegiem dolnej Wisły — felieton 
18.15 Wiolonczela i skrzypce — płyty 
18.40 Program na jutro 

18.45 Wiadomości sportowe z Pomorza 
23.00 Tańce i piosenki — płyty 


Redaktor odpowiedzialny | wydawca 
Antoni Miłoszewski — Nowemiasto nad Drwęcą. 


TRZASKI, EVERTA i MICHALSKIEGO 


WYDAWNICTWA 


ENCYKLOPEDYCZNE 


ENCYKLOPEDIA ILUSTROWANA 
w 5 tomach, opracowana pod red. Dra St. Lama. 
Omawia loo.ooo pojęć i zawiera 3.000 ilustracji, 
2.000 tablic i map wielobarwnych 


ENCYKLOPEDIA POWSZECHNA 
w 2 tomach, z 526 ilustracjami na 47 tablicach, 
obiętość 2,508 szpalt druku 


ENCYKLOPEDIA DLA WSZYSTKICH 
w 1 tomie, stron 902; objaśnia 40.000 pojęć w 
750.000-ach słów; 9.000 ilustracji na 64 tablicach 
LEKSYKON ILUSTROWANY 


w 1 tomie, od A—Z, zawierający 250.000 wierszy 
druku (2.646 szplat), 4.200 ilustracji, 68 map. 


Nabywać można na raty miesięczne. 
KSIĘGARNIA WYDAWNICZA 


Trzaska, Evert i Michalski Sp. Akc. Warszawa 
Krakowskie Przedmieście 13. 


Zlecenia na wszystkie wydawnictwa 
wyżej wymienionej księgarni przyjmuje firma 


B. MIŁOSZEWSKI — Nowe Miasto Lubawskie. 


